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^  ' ' “ ~~ " Z T ~ " B ’ chrześcijańskim otrzymuję, szczególną trwałośćZnowu rozwody I z  tej racji, że jest ono sakramentem*4- (Kan. 1013»

I  Bronić musimy świętości związku małżeńskiego I
- w prawodawstwie, małżeńskiem wobec Kościoła?

n r z e c i w  n i e r o z s a d i i y i i i  z a m a c i i o m  Nie może i me powinno! #
^  i * & - Mówi się dziś tyle o wolności sumienia, a wyj
■*“ Niepostrzeżenie dla opinji publicznej, wśród | Sam prof. Gołąb, w cytowanym artykule w znawcy Kościoła rzymsko-katolickiego, który zaj-

zgiełku przedświątecznego, odbyła się konferencja . dziale I \  wyznaje, ze „Ko cio rzy •* • _ muje w państwie „naczelne stanowisko11 (art. 114
prasowa w dniu 21 grudnia r. z., w lokolu korni- stąpi od tego, co uważa za swój dogmat . ia« konstytucji), który „się rządzi własnemi prawa-
eji kodyfikacyjnej, na której profesor E. S. Rap- nie odstąpi, bo odstąpić me może. . mi“ mieliby być pogwałceni w sumieniu przez roa
paport dał kilka bardzo cennych w dziedzinie pra Chodzi o dogmat. wiązalność ich małżeństwa wobec państwa? Jest
wa małżeńskiego wyjaśnień. . Małżeństwo zawsze było uważane to rzecz nietylko niezgodna z konstytucją, ale i

Otóż przede wszystkiem dowiedzieliśmy się, Ze « konkordatem (art. 1), co więcej, takie stanowis-
Ei komisia kodyfikacyjna uchwaliła przyśpieszenie świadomej skłonności pojęcia małżeństwa przeu państwa jest szkodliwe dla mego samego.
‘ pra^nad profektem^ prawa małżeńskiego osobo we Mawiała sią zawsze w R o z w o d y  mają wzmocnić życie rodzinne

r •  ; " ^ s s s s ł  „  19o6 ,  by . o ^  ■
A|n  sty i uchwały, że komisja kodyfikacyjna uszanu- u P9&an, cî c^r^eŝ Ĵ ,a^a?hy,c.,uow meksykan- dów. a w r. 1922 — 37.000; w Stanach Zjednoczo-
CJO je prawa katolików i przynajmniej w prawodaw- za90̂ f.n0 1 w ob^ " nych w 1906 r. było 72.062 rozwody, a w r. 1921

stwie maiżeńskiem stanie nagruncie prawa Chrjf ^  dogmat wiary> że ma)ie<lstwo byi„ *' ~  tM *  ^
y  S e t y .  Dalsze stawa prof. Rappaporta roz- P^ez Pana naszego Jezusa Chrystusa podniesio- fczy (<) nie zatrważające — jaka zawrotna rui-
125 wiały wszeikie nadzieje i bardzo zaniepokoiły ?® ±e sakra- na! Chyba się wszyscy dziś zgadzają, że umowa

—  Według komunikatu konferencji, projekt „nie zaj to z a s a d a ^  ^ małżeńska ma charakter umowy publicznej; mał-
muje żadnego z krańcowych stanowisk i nie jest ment nie jest r.ze c z ^ p r z , y p a d k o d?a.k żeństwo interesuje nietylko małżonków, ale i spo 
oparty ani wyłącznie na pierwiastkach prawa ka- mowy, ale ze jest samą istotę, małżeństwa, , łeczebgtwo; ba można powiedzieć, ze społeczen- ;

Q nonicznego, ani na ściśle świeckich, lecz stara się | po- stwo bardzie3 niż Jednostkę, bo społeczeństwo nie
d  połączyć wszystkie dojrzałe w tym względzie wy j legalny jedynie ™ T ePnn da si  ̂utrzymać bez naturalnego przyrostu, które

mogi bieżącego życia społecznego i państwowego*1 za mm istnieje tylko czysty konkubi^ at • ma mu dać małżeństwo. Ale jest jeszcze i ktoś
losić Słowem .załatw iono rzecz kompromisowo -  ^ . Xi  f Tud\T samegś’ s ^ r e T o z r ó S ^ C T a  lrzecl zainteresowany -  to ten nowy obywatel,
:ksp. katolikom powiedziano, nie bądźcie zbyt za- ,• , ree-aliści rozróżnianiem które polega kldry wskutek tej umowy na świat przychodzi.122 mfani wvmoe,i bieżaceeo żvcia“ domaaaia sie kie głosili regaliści, rozrozmamem Kiorepoiegą Pierwszym celem małżeństwa jest nietylko

2 S s tw T a “ zfL?ozwodów^- ^ e z w y S o w -  na rozdziale umowy ślubnej i sakramentu aby zpod2enie potomka, lecz i wychowanie go, czyli—  ustępstw na rzecz rozwoaow a nezwyznainuw wten sposob o^dac umowę władzy i kaprysom wQ7v^tkipo-o po iest konieczne do nelcom oświadczono, ze mogą byc spokojni, bo ich k t <swjprkirh nozostawiaiac Kościołowi sa- zapewnienie wszystKiego co jest Konieczne u p1 hipżappffn 7vciaJt beda całkowicie u- ksl^z^1 swieckicn, pozostawiając łvoscioiowi sa rozwoju fizycznego, umysłowego i moralne-
I 'S d n o n e  całkowicie u ^rament Rozróżniania p o d o b n e g o g/ w r(>dz t a i e - i  zt?d wypływa jedna z przy-

KomfJia kodvftkacvtna znalazła zloty środek eple£’ takiego rozdwojenia me można dopuścić, s rodzonych wlaSności małżeństwa -  nierozer- )m i: s Komisja KoayiiKacyjna znaiazia zioiy sroueK. jest bowiem rzeczą uznaną, ze w małżeństwie
uł. Uchylmy rąbek tajemnicy chocby na zasadzie cbrześcijańskiem nie może być umowy prawdzi- Wnmwadźnw rozwody a co sie stanie z wy-

)wej. drukowanych dokumentów. Mamy tu na myśli wej i waznej któraby tern samem nie była sakra- rhn^ ^ ie m  w ^ d z i n S ^ 71 artykuł „Zasady prawa małżeńskiego (z obrad moJ_t„mu chowaniem w rodzinie.
sekcji prawa cywilnego komisji kodyfikacyjnej)11 • Państwu nie wolno swem prawodawstwem

Jim, pro{- dr. St. Gołąbią, członka komisji, żarnie- Małżeństwo tak pojęte ma swoje naturalne ce gwałcić podstawowych praw małżeństwa; ono po
szczony w cżasópiśmie ,,Palestra“ (Rok II. luty le, ale ma też pewne stałe naturalne własności, winno przestrzegać jego wymagań, 

kńw 1925 Nr. 2 str. 593). Prof. Gołąb mówiąc o pro- Kodeks nrawa kanonicznego ujmuje w jędrną for- O ile państwo swego obowiązku by nie spełni-
^  ■ blematach i nastrojach wyraźnie przyznaje, że no mułę odwieczną naukę chrześcijańską o mał- jo( o ile, co gorsza, swem prawodawstwem depra- ’ ;

oa we prawo polskie powinno zaradzić handlowi wia żeństwie w następujących słowach: wowałoby życie małżeńskie Kościół wtedy musi
iwy- która dla rozwodu zmienia się jak rękawiczki „Istotnemi własnościami państwa są jedność całym swym wpływem się przeciwstawić i rato-

i dlatego trzeba znaleźć „odpowiedni łącznik mię- i nierozerwalność, a w ł^ -n o śc itew m ałżeń sU ^  przediuiiną.
• dzy dwoma punktami krańcowemi11. Widzimy .. ‘!-----wtm-u m » ' L 1 * .  ^  *  t e t # *
1 więc, że od początku starano się o ten złoty środek 'łf#1  ^  ^ C i f n Ć Ó  l \ ]  1  ^ Ó \ ) | 7

Dalej dowiadujemy się, że prof. Wł. Jaworski, ja- L i  I I I  | J U U l4 H © V ^  W
Ratującego a ię  p rg ę d  śmiercią polaka, chcieli utopii. -  ■

wym duszpasterzem, albo przed urzędnikiem sta- Szczegóły  z a to p ie n ia  kutra^ p o lsk ieg o  p rz e z  JNiiemcow
II. nu cywilnego) i że* wobec państwa każde małżeń- Niemcy znów popełnili straszną zbrodnię na polskich obywatelach. ~

stwo (nawet w przypadku zawarcia małeżństwa Mianowicie; jak już donosiliśmy transporto- | „balastu*1, a przedewszystkiem świadka katastrom
kościelnego) może być rozwiedzione. Po ukończę* wy statek niemiecki „W. C.u Fróhme“ najechał \ fy.

OT#|. niu dyskusji referent stwierdził, że większość na polski kutr rybacki „Bór 49u i zatopił go wraz  ̂ Historja ta powtarzała się kilka razy, lecz
i t j n  członków sekcji oświadczyła się za ślubami cj'wil z trzema ludźmi załogi, podczas gdy czwarty męż dzielny rybak nie wypuszczał mimo zupełnego
a 1  *j nemi fakultatywnemi, natomiast przeciw reje-< czyzna z tej załogi chciał się ratować. wyczerpania, z rąk swoich zbawczej liny. I dopie-

stracji z sankcją ważności. W sprawie rozwodom Oto dalsze szczegóły tej zbrodni Niemców: ro nadjeżdżający na ratunek kuter inny (polski)
referent podkreślił, że prawo nie może zmuszać Transportowiec niemiecki uderzył dziobem w wyratował ofiarę nieszczęścia.

I ludność do kłamstwa. To też znaczną większoś- środek kutra, skutkiem czego ten momentalnie Był to mrożący krew w żyłach obraz, gdy bar
| cią głosów przyjęto zasadę rozwiązalności każ- zaczął tonąć. Załoga statku niemieckiego widząc barzyńcy wszelkiemi siłami starali się odczepić o-

dego małżeństwa wobec państwa. że katastrofa wydarzyła się w znacznej odległości wego rybaka, podciągając go na pewną wysokość
Tak się tedy przedstawia ten złoty środek ko- od wybrzeża półwyspu, poczęła szybko uciekać ze w górę, by znów zrzucić go z powrotem do wody

misji c— to „połączenie wszystkich dojrzałych w statkiem w nadziei ,że po kutrze i załodze nie po- Gdyby nie pomoc przybyłego kutra, na pewnoby
tym względzie wymogów bieżącego życia44 — zostanie śladu> przez co uniknie odpowiedzialnoś znalazł on śmierć w falach^ morza,
każde małżeństwo, nawet zawarte przez katoli- ci. Stało się jednakże inaczej. Rozgoryczenie ludności całego półwyspu na
ków w kościele katolickim jest wobec państwa Rybak z załogi kutra Antoni Murza w ostat- podobne azjatyckie postępowanie Niemców trud- 
rozwiązalne. niej chwili zdołał się jeszcze wyratować z zim- no opisać i niewątpliwie miarodajne czynniki zaj

* Na taki jednak „łącznik44 między dwoma krań nych nurtów morza i przyczepił się kurczowo do mą się tą sprawą najenergiczniej, by wykazać ca
.— " cowemi punktami Kościół katolicki nigdy się nie liny odbiegającego statku niemieckiego. Gdy o- łemu światu zwierzęce instynkty plemienia ger-
>n zgodzi, bo zgodzić się nie może. statnim wysiłkiem zdołał się po linie tej podcią- mańskiego. A kto powróci łzy stroskanej wdowie
rsibfr Twarde i stanowcze non possumus może być gnąć już na wysokości trzech met. burty statku po tragicznie zmarłym w czasie katastrofy ry-

jedyną odpowiedzią katolików na taki projekt niem. załoga to zauważyła i bezlitośnie opuściła baku Edw. Muellerze, a dzieciom pozostałym ojca* 
prawa. linę z powrotem do wody chcąc pozbyć się tego



Pomorze w każdej chwili może liczyć na nasza
żołnierska opieke

O dezw a n o w e g o  d o w ó d cy  O. K. VIII. g en . P a s ła w s k ie g o
Generał Pasławski, nowy dowódca O. K. VIII. 

Toruń, wydał do podwładnych mu nast. odezwę:
W dniu 24 listopada ub. r. objąłem dowódz­

two Okręgu Korpusu Nr. VIII. Myślą, przewo­
dnią naszej wspólnej żołnierskiej pracy jest jedno 
tylko: podniesienie siły i zdolności obronnej Rze­
czypospolitej i jej ludu.

Nie dążąc do żadnych zaborów, choćby zacho­
wać to, co nasze. Takie* było odwieczne hasło na­
szych przodków. Ale nauczeni ich smutnem do­
świadczeniem wiemy dziś, że, aby swoje zacho­
wać, trzeba zawsze czuwać i zawsze być w goto­
wości.

Dlatego w oddziałach naszej armji bezwzglę 
dnie muszą być utrzymane: duch żołnierskiego 
poświęcenia, żelazna dyscyplina i subordynaeja. 
połączona jednak ściśle z prawdziwem koleżeń- 
stwem wszystkich żołnierzy, bez względu na sto­
pień; jak najsolidniejsza znajomość rzemiosła 
wojskowego.

Ponieważ jednak ciężaru współcześnie poję­
tej obrony narodowej samo wojsko nie byłoby w 
stanie na barkach swych utrzymać, musimy tak­
że ciężar gotowości i czuwania rozłożyć na serca 
i ramiona wszystkich wiernych obywateli Rzeczy 
pospolitej. Utrzymać i pogłębiać pracę dotych­
czasową przysposobienia wojskowego, wdrożyć' 
nowe jej kierunki, będzie naszem zadaniem.

Aby osiągnąć pełnię moralnej i fizycznej si­
ły, nie dającej' niczem złamać się ani ugiąć przed 
wrogiem, potrzeba ścisłego zespolenia wojska i 
ludu w gorącem uczuciu miłości Ojczyzny i w

męskiem postanowieniu walki za naszą wolność 
i całość.

Lud pomorski, wśród którego przyszło nam 
pełnić służbę, przez wiek zgórą wystawiany na 
podstępne działania wroga, stawił zacięty ducho­
wy opór najeźdźcy, usiłującemu wciągnąć go 
worbitę obcych pojęć i obcych \ypływów. Wierzę, 

ze osad wrogi, który powtórnie ze zdwojoną siłą 
chce znów osiąść na tym odwiecznie polskim te­
renie, ustąpi zeń już raz na zawsze zwyciężony 
— wierzę też, że prawdziwe polskie serce Pomo­
rza przemówi, gdy zajdzie tego potrzeba, jeszcze 
z tern większą siłą.

My, jako żołnierze, mający przed oczyma 
szczytny cel zespolenia całego Narodu w jednej 
myśli: Służby Ojczyźnie — musimy do Ludu tego, 
tak zasłużonego dla utrzymania polskości i na­
szego dostępu do morza i tak wytrwale nadal trzy 
mającego straż polską nad brzegami Bałtyku, od­
nosić się z całą wyrozumiałością i miłością, a prze 
dewszystkiem sama służba nasza bez względu na 
jej trudy i znoje, musi być tak pełniona- aby żoł­
nierz VIII. Korpusu był podawany za wzór żoł- 
niei za-obywatela i poczytany za chlubę Pomorza.

Jako zaś Armja Narodu, zapewniamy ukocha 
<ny nasz Lud Pomorski, że może liczyć każdej chwi 
li na naszą żołnierską opiekę i że gdy zajdzie te­
go potrzeba, każdej piędzi tej ziemi aż do ostat­
niej kropli krwi bronić będziemy — tak nam do­
pomóż Bóg.

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. VII. 
(—) Stefan PASŁAWSKI

generał brygady.

Kronika radjowa

Władze zawiesiły zarzad

Pomorskiej Izby Rzemieślniczej
Nowy wybory 2 4 marca br.

Toruńi 11.1. W „Pomorskim Dzienniku Woje­
wódzkim ukazało się rozporządzenie władz wo­
jewódzkich, ogłaszające wybory do pomorskiej 
Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu. Termin wy­
borów naznaczono na 24 marca.

Równocześnie władze wojewódzkie zawiesiły 
dotychczasowy ścisły Zarząd Pomorskiej Izby 

Rzemieślniczej z pp. Grobelnym, Rostem i Le­
śniewskim na czele*.

Władze wojewódzkie zamianowały tymczaso­
wy zarząd, na którego czele staje cechmistrz pie­
karski z Grudziądza, p. Józefowicz.

K ażdy s p o s ó b  d o b ry  d la  
b a ła m u ce n ia  lu dzi

Agitacja na nartach.
Moskwa, 12. 1. Na oryginalny sposób agitacji 

przedwyborczej wpadli działacze sowieccy w miej 
scowości Oriechowo-Zuewo. Wysłali oni na wieś 
450 narciarzy, rekrutujących się wyłącznie z po­
śród komunistycznych robotników, polecając im 
prowadzić agitację wśród ludności, która oczywi­
ście nie przypuszcza, że pod płaszczykiem spor­
towców ukrywają się agitatorzy komunistyczni.

Tunel pod kanałem 
angielskim

zostanie zbudowany na pewno.
Londyn, 12.1. Opinja publiczna Anglji w dal­

szym ciągu zajmuje się sprawą budowy tunelu 
pod kanałem La Manche.

Przeprowadzony próbny plebiscyt wśród człon 
ków parlamentu wykazał że projekt ten będzie 
miał szanse przejścia w parlamencie.

Za budową tunelu wypowiedział się szereg 
miarodajnych członków Izby gmin i lordów.

Przypomnieć należy, pierwsze prace nad bu­
dową tunelu rozpoczęły się jeszcze w r. 1885 i 
zostały następnie ze względów militarnych zanie­
chane.

Dwa i pół kilometra wykonanego wówczas 
tunelu zachował się do dnia dzisiejszego.

Tragedja zdegenerowanego 
człowieka

Sam zażądał operacji dla usunięcia zbrodniczego 
zwyrodnienia.

Berlin, 12. 1. Przed sądem apelacyjnym w 
Essen odbyła się rozprawa przeciw 23-letniemu żo 
natemu kupcowi Webelowi, skazanemu na wię­
zienie za zniewolenie.

Webel złożył wniosek o zbadanie jego stanu 
umysłowego i zażądał zoperowania go tak, aby 
więcej nie był zdolny do obcowania z kobietami.

Stosownie do tego żądania operacja odbyła 
się przed dwoma miesiącami.

Obecnie sąd apelacyjny uwolnił Webela od 
winy i kary, jako dziedzicznie obciążonego w chwi

Operacja dała jednak nieprzewidziane skutki 
Ii dokonywania przestępstwa.
Skastrowany kupiec chudnie gwałtownie i cierpi 
na różne dolegliwości. Lekarze mają nadzieję, że 
stan pacjenta poprawi się po przyzwyczajeniu 
się całego organizmu do nowego stanu rzeczy.

U rzęd n icy  o trzy m a ją  n a r e s z c ie  
d o d a tek  m ie sz k a n io w y

Warszawa, 12. 1. Wczoraj w piątek obrado­
wała sejmowa Komisja Budżetowa i między in- 
nemi uchwaliła przy zatwierdzeniu preliminarza 
budżetowego na I ćwierćrocze 1929 sumę 115 milj. 
zł., przeznaczoną na pokrycie wydatków związa­
nych z wypłaceniem urzędnikom 15 proc. dodatku 
i dodatku mieszkaniowego.

S w ię to k r a d c z y n ię  sp o tk a ła  
z a s łu ż o n a  k a ra

Warszawa, 11. 1. Sąd apelacyjny w Warsza­
wie rozważał sprawę Zofji Zalewskiej, oskarżonej
0 świętokradztwo w Kolnie. Oskarżona dostała 
się do kościoła, wyciąwszy dziurę w drzwiach
1 skradła z wielkiego ołtarza monstrancję, za­
wierającą hostję św. Zalewską ujęto dzięki zna­
lezieniu odłamka złamanego świdra. Ustalono, 
ze świder należy do jednego z miejscowych stola- 
rzy, który wskazał na Zalewską, jako na osobę 
której narzędzia pożyczył.

Oskarżona do winy się przyznała. Okazało się 
ze po stwierdzeniu, iż monstrancja nie jest złota, 
lecz miedziana Zalewska połamała ją i wyrzuciła.

Sąd okręgowy skazał ją na 6 lat ciężkiego wię 
zienia, sąd apelacyjny karę tę zmniejszył do lat 4.

Czy A m u n d sen a  p o ż a r ł rek in  ?
Tragiczne odkrycie.

Oslo, 12. 1. Według doniesienia z Drontheim, 
parowiec norweski, który się znajdował w pobliżu 
Spitzbergów, schwytał na morzu wielkiego reki­
na z gatunku, który się często spotyka u wybrze­
ży Norwegji,

W żołądku zabiteggo potwora znaleziono skó­
rzaną rękawicę lotniczą. To tragiczne odkrycie 
naprowadza na myśl, iż mogła to być rękawica 
Amundsena lub jednego z 'jego towarzyszy i jest 
jednem ogniwem więcej w nieznanej nam trage- 
dji polarnej.

Najbliższe posiedzenie Sejmu.
Pierwsze po ferjach świątecznych plenarne 

posiedzenie Sejmu odbędzie się dnia 15 b. m o 
godz. 4 ppł.

Śmierć 14 osób wskutek burzy śnieżnej.
Jak donoszą z Nowego Jorku, nawiedziła tam 

burza śnieżna Stany zachodnie i południowe, wy­
rządzając poważne szkody i spowodowała śmierć 
14 osób.

Rewolucja plemion indyjskich.
W Eąuadorze wybuchło powstanie plemion 

indyjskich, które przybiera coraz większe rozmia­
ry. wojska rządowe staczają z powstańcami czę­
ste bitwy. Indjanie ośmielają się nawet napadać 
na miasta, celem ich zdobycia.

W Niemczech 3 milj. osób bez pracy.
Bezrobocie w Niemczech obejmuje coraz to 

szersze warstwy ludności i dosięga liczby 3 mil­
ionów osób, z których około 700.000 nie otrzymuje 
żadnego wsparcia.

Mordercę katolików dręczy sumienie.
Dawny prezydent Meksyku Calles zapadł z 

powodu ostatnich ciężkich walk wewnętrznych 
na poważną chorobę nerwową, która wymaga kil­
kumiesięcznego leczenia w siedzibie letniej, w 
stanie Nuevo Leon.

Wzwiązku z tą chorobą miał Calles kilka a- 
takow mdłości.

Uproszczenie rewizji celnej.
Celem uproszczenia pogranicznych formal­

ności celnych wprowadzi z nadchodzącym rokiem 
budżetowym dyrekcja ceł załatwienie rewizji ba­
gażów osób, wyjeżdżających z Polski w urzędach 
położonych wewnątrz kraju. Wszystkie urzędy 
celne będą rewidowane bagaże opieczętowywać, 
tak, by mogły być przewiezione przez granicę. 

Znowu czarna mgła nad Londynem.
Ulice Londynu przedstawiały dziś niezwykły 

widok. Mgła żółto-brunatna drażniąca silnie bło- 
oy śluzowe, dostała się do wszystkich mieszkań 
i urzędów. W południe na ulicafch Londynu zapa­
nowała ciemność, tak, że musiano zapalić latar­
nie. Był to jeden z czarnych dni londyńskich.

Polska spłaciła Anglji 9 milj. zł. długu.
Mlinisterstwo skarbu wypłaciło 1 ^stycznia 

b. r. rządowi angielskiemu kwotę 184.598 funtów 
szterl., tj. około 9 milj. zł. jako dalszą ratę długu 
zaciągniętego przez Polskę w Anglji w r. 1924.

Paragwaj demobilizuje.
Havas donosi z Asunsion, że prezydent Pa­

ragwaju 'zarządził demobilizację wszystkich re­
zerw.

Ford cywilizuje Egipt.
Wedle doniesienia z Kairo, znany fabrykant 

samochodów, Henryk Ford, zaproponował rządo­
wi egipskiemu, że z własnych funduszów wybu­
duje w kraju tym 250 kim. szosy, a wzamian nie 
żąda niczego, jak tylko prawa sprzedaży swych 
wyrobów bez cła.

Rzadki wypadek poświęcenia u 13-letniego 
dziecka.

Z Maniłoby w Kanadzie donoszą o rzadkim 
wypadku odwagi i poświęcenia ze strony 13-let- 
niej dziewczynki, Mary Kirkness, która z nara­
żeniem życia wyniosła sześcioro dzieci z płonące­
go domu, zamieszkanego przez 3 rodziny. Fatal­
nym zbiegiem okoliczności, w chwili wybuchu po­
żaru nie było nikogo z dorosłych w domu. Pomi­
mo szalejących płomieni Mary wyniosła sześcioro 
dzieci na podwórze i przykryła je kocami, gdyż 
wieczór był bardzo zimny. Jedno trzyletnie dziec­
ko zostało w płonącym domu i spaliło się żyw­
cem.

Wiernopoddańczy Gdańszczanie.
Gdańskie organizacje nacjonalistyczne- nie­

mieckie rozpoczęły agitację, mającą na celu ze­
branie jaknajwiększej- ilości podpisów pod adre­
sem hołdowniczym, jaki organizacje te mają za­
miar wysłać do b. cesarza Wilhelma w dniu je­
go imienin, t. j. 27 b. m.

„ Nfency i Litwa zawarły

tajny sojusz przeciw Polsce
jcelem  je j osaczen ia*

«u imkmie"m i i n u  iStnieje tajne | ki Prus Wschodnich przed Polską. Za pośrednie
i swem ostr7. L yn r,^ /w  tweni KłałP?dy otwierają się możliwości pene

porozumienie Ł  ̂ ***w*** A JU W 2. U
cone swem ostrzem przeciw Polsce, znaduja po 
twierdzenie w artykule, który ukazał się w „Jun- 
gorden , organie młodoniemieckiego zakonu.

Polska, według opinji tego pisma, stara się 
umocnic swe granice i dlatego dąży do Locarna 
wschodniego. Rząd niemiecki jednak dąży ze 
względu na polskie Pomorze i Gdańsk, aby to 
tak ważne zagadnienie dla Polski pozostało nie­
rozwiązane.

. w  Podobny sposób Litwa, podnosząc nieustan 
me sprawę Wileństzczyzny, uchyla się od rozwią­
zania tego zagadnienia. Ponieważ Rzesza nie­

miecka i Litwa mają w tych dwóch zagadnieniach 
wspólne interesy, doszło między nięmi do porozu- 
mienia (!!). Opór przeciwko koncepcji Locarna 
wschodu jest dokonywany wspólnemi (!!) siłami 
przez oba rządy (!!)

Kłajpeda jest ważnym posterunkiem polity­
cznym, który stanowi umocnienie północnej flan-

tracji gospodarczej Niemiec na Litwę, na terenie 
dawniej zajmowanym przez Polaków i Rosjan 

(Powyższy artykuł jest niewątpliwie echem 
zakulisowych działań dyplomacji niemieckiej któ 
re zmierzają do osaczenia Polski, nie spuszcza­
jąc równocześnie oka z Kłajpedy, ta bowiem na 
podstawie traktatu handlowego litewsko - nie­
mieckiego, stanie się domeną niemiecką. — 
Przyp. Red.).

M atka po s t r a c ie  t r z e c h  sy n ó w
zmarła z rozpaczy

Kurachi, 12. 1. Łódź, przewożąca 24 robotni­
ków krajowców, zajętych przy budowie tamy na 
rzece Sukker, wywróciła się, przyczem 19 robot­
ników zatonęło. Wśród topielców znajdowało się 
3 braci, których matka, dowiedziawszy się o ka­
tastrofie, zmarła nagle z rozpaczy.
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W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Pożar grożący wybuchem.

Starogard. Wybuchł pożar na strychu tylnego 
domu Apteki pod łabędziem w rynku. Ogień pow 
stał najprawdopodobniej z wadliwie urządzonego 
komina. Przy pożarze najdzielniej spisał się ko­
lejarz p. Rozkwitalski, który zdołał z zagrożone­
go strychu na czas usunąć znajdujące się tam za­
pasy wybuchowe i łatwo zapalne. Energiczna ak­
cja Straży Pożarnej zdołała do godziny 8.30 wie­
czorem całkowicie stłumić ogień.

Zaznaczyć wypada, że apteka z powodu tego 
pożaru nic nie ucierpiała, albowiem materjał któ 
ry został strawiony przez pożar był materjałem 
nad zapasowym.

Nieszczęście robotnika.
Tczew. Na dworcu tutejszem podczas oczysz­

czania dachu z śniegu spadł z kilku metrowej wy 
sokości na bruk 22 letni Feliks Rozenberg, zamie- 
isizkały w Tczewie przy ul. Wąskiej 27. R. odniósł 
poważne uszkodzenia ciała wskutek czeeo umie 
szczono go w szpitalu św. Wincetnego w Tczewie. 
Nieomal nieszczęście przy spłoszeniu się konia.

Pelplin. W ostatnich dniach była ul. Staro­
gardzka widownią niezwykłego zdarzenia. Otóż 
na Nowym Rynku zajechało kilka sani. Furman 
jednych, zostawiwszy konia, udał się po zakupy 
do pobliskiego składu kolonjalneeo. W międzycza 
sie koń spłoszywszy się podrażnieniem obecnych 
tam chłopaków, począł biedź w kierunku katedry 
Spłoszonego konia usiłował zatrzymać przecho­
dzący ulicą uczeń gimnazjalny jednak koń na je­
go widok skręcił w bok, przyczem nadlatujące sa­
nie uderzeniem obaliły chłopca któremu oprócz 
lekkich zadraśnięć nic się nie stało. Konia po wiel 
kich wysiłkach zdołano przywrócić do stanu nor 
malnego. Pytanie co by się stało gdyby w tej chwi 
li nadjechał samochód, lub inna znalazła się prze­
szkoda.

Skutki mrozu.
Pelplin. Panujący od dłuższego czasu mróz 

pociąga za sobą swoje skutki. Mianowicie pewnej 
kobiecinie zmarzła wskutek złego zabezpieczenia 
przed tak silnym mrozem koza. Dla kobiety sta­
nowi to wielką stratę, gdyż koza była jej' żywiciel 
ką. Oprócz tego, zauważyć można w licznych wy­
padkach grasującą epidemję grypy, która poja­
wia się od kilku lat przy zimnem i mroźnem po­
wietrzu.

Zwyrodniały czyn.
Pelplin, W ostatnim czasie dokonał zwyro­

dniałego czynu, niejaki Olszewski. Poranił on na 
zabawie listońośza Borkowskiego i p. Zagrodni­
ka. który chciał przyjść rannemu na pomoc. Ol­
szewski dokonał tego czynu ze zemsty,’gdyż za 
nieodpowiednie zachow. się został ze sali zabawy 
wyproszony.

II Jarmark wełniany w Toruniu.
Toruń. W dniu 5 i 6 lutego odbędzie się w To 

runiu jarmark wełniany, pierwszy w tym roku a 
drugi od czasu' wznowienia po wojnie.

W jarmarku przewidywany jest znaczny u- 
dział kupców krajowych oraz zagranicznych. 

Wełna zagraniczna ze względu na drożyznę kosz 
tów przewozu będzie wystawiona w próbkach wa 
gi około 5 klg., wełna krajowa natomiast znajduje

się już przeważnie na miejscu w składach jar­
marku. Jednym z największych wystawców bę­
dzie niezawodnie „Polskie Runo“, które zgroma­
dziło już w składach toruńskich przeszło 40.000 
klg. wełny, wartości blisko 250.000 zł.

Zainteresowanie się targami w kołach fabry­
kantów jest -bardzo znaczne, większe niż w roku 
ubiegłym, kiedy w czasie trwania targów toruń­
skich fabrykanci łódzcy nie mogli dokonywać za­
kupów z powodu panującego w ich zakładach 
strajku.

W związku z wystawą dowiadujemy się, że 
Min. Roln. w porozumieniu z niedawno powstałą 
spółką „Polskie Runo" powierzyło znanemu fa­
chowcowi inż. Kączkowskiemu z Krakowa opra­
cowanie nowego planu hodowli owiec w Polsce. 
Inż. Kączkowski przybył do Warszawy i odbył 
już w tej sprawie konferencję informacyjną.

Jeszcze jeden oszust.
Toruń. Powiatowa Komenda P. P. w Toruniu 

przytrzymała Wilhelma Wnuka, ur. 18. 5. 1874 w 
Mrocznie powiat Lubawa podawaj ącego się rów­
nież jako Jerke Franciszek i Jaworski Franciszek 
pod zarzutem oszustwa i nielegalnego przekroczę 
nia granicy.

Wymieniony — jak stwierdzono — przeby­
wał w powiatach Brodnica, Grudziądz, Chełmno i 
Toruń i nabierał łatwowiernych w ten sposób ,że 
opowiadał, iż jest bogatym amerykaninem, został 
okradziony z dolarów, posiada gospodarstwo w 
powiecie chełmińskim i w Grucie powiat Gru­
dziądz i poszukuje sobie żony.

Ponieważ- — jak stwierdzono — Wnuk prze­
siadywał przez 22 lata w domu karnym, a ostat- 
m o J b ^ ł^ v ^ o s i^ a n i^ w ię k s ^ n io ś d ^ o tó w k L j^

również jest w posiadaniu dobrze utrzymanej gra 
natowej marynarki i kamizelki, czarnych spodni 
i czarnego zimowego palta z aksamitnym kołnie­
rzem, żółtej skórzanej teczki używanej, pugilare­
su skórzanego i pierścionka z czerwonym kamie­
niem (złoto 585) przeto zachodzi podejrzenie, że 
nabył on te przedmioty i pieniądze w drodze nie­
legalnej.

Śmiałe włamanie do sądu w Bydgoszczy.
Bydgoszcz. W nocy z dnia 8 na 9 bm. włamali 

się dotychczas nieznani kasiarze do gmachu tutej 
szego Sądu Grodzkiego przy ul. Wały Jagielloń­
skie w zamiarze dokonania kradzieży kasowej. 
Dó gmachu dostali się sprawcy przez frontowe 
drzwi, które otworzyli za pomocą wytrycha. Bę­
dąc w korytarzu parterowym, otworzyli jedno ok­
no, prowadzące do ogrodu w kierunku ul. Nowo­
dworskiej, aby w razie napotkania ich mieli wol­
niejszą drogę do ucieczki. Podwójne drzwi ,prowa 
dzące do pokoju, gdzie mieści się kasa, otworzyli 
pierwsze za pomocą wywiercenia dziur wokoło 
zamka, a drugie wyważyli zapomocą klinów, przy 
ezem rozerwali druty alarmowe. Następnie usiło­
wali rozbić murowaną szafę betonową, lecz przy 
nawierceniu drzwi okazały się ich narzędzia nie­
odpowiednie. Rozpruli więc tak zwanym rakiem 
skrzynię metalową, przeznaczoną dla przechowa­
nia aserwatów, w której' zrobili otwór, tak, że mo­
gli wyjąć z niej całą zawartość. Jednakowoż jak 
dotychczas zdołano stwierdzić, prawdopodobnie 
nic nie skradli. Sprawcy widocznie zostali spło­
szeni na co wskazują pozostawione na miejscu 
wszelkie narzędzia kasiarskie. Między innemi na 
rzędziami pozostawili 1, nożyce do cięcia metali, 
kilka rur do przedłużenia rękojeści, rak do roz­
pruwania kas, wiertarkę, świdry, kliny, linkę i 
inne. ___  __

3utro w niedzielę przeczytajmy to uważnie

M n i e  I razcDó] noM stiw  tAźaAcoteeso a  Msce
H odujm y d a lej ku lt d la  N a jśw . P anny

Ktokolwiek zna tradycyjną nabożność ludu 
krakowskiego, tego uderzyć musi piękny obchód 
różańcowy w ciągu miesiąca października w ko­
ściele OO. Dominikanów w Krakowie. Przez cały 
miesiąc bowiem w środku kościoła wystawiony 
jest obraz słynącej cudami Matki Boskiej Różań­
cowej, której rzesze ludności oddają nieustanną 
cześć.

Początków nabożeństwa różańcowego w Pol­
sce szukać trzeba w Polsce już w wieku XIII, kie­
dy to wspomniany zakon Dominikanów przeży­
wał swój okres świętości, a członkiem tego za­
konu był święty Jacek Odrowąż, o którym w Pol­
sce krąży wiele pięknych legend i który najpraw­
dopodobniej był założycielem różańca w Polsce.

W starej Kolegjacie Głogowskiej znajduje się 
ciekawy pomnik z r. 1317, przedstawiający księż­
nę Brunświcką, Matyldę z różańcem w ręce. Spo­
czywający pod jej stopami karzełek trzyma rów­
nież różaniec. Również i na grobowcu księżny 
Lignickiej. Anny z r. 1367 widzimy różaniec. Oby­
dwa te pomniki stanowiłyby dowód, że już na po-

ija zbawienia szuka wodza
dla m iljon ów  sw y c h  ż o łn ie r z y  i m iljon ów  d o la ró w

Jedną z najpotężniejszych organizacyj reli­
gijnych Ameryki jest Armja Zbawienia. Jak już 
sama nazwa głosi, członkowie mają na celu od­
wodzenie ludzi od grzechu, dopomaganie im ma­
terialne i duchowo, w zależności od okoliczności.

Podczas wojny Armja Zbawienia działała in­
tensywnie na tyłach armji walczących, zbierając 
rannych z pola bitwy, umieszczając ich w szpita­
lach i dbając o ich wyzdrowienie fizyczne i du­
chowe.

Jak widzimy więc, jest to jakby Czerwony 
Krzyż, tylko pojęty jest na stosunki amerykań­
skie, nieco w kierunku sektanckim.

® Po raz pierwszy od swego utworzenia w ro­
ku 1788, Armja Zbawienia widziała zgromadze­
nie swojej Najwyższej Rady we wtorek ubiegły.

Ten wielki sztab jeneralny zwolenników je­
nerała Botha miał zdecydować bardzo drażliwą 

kwestję, a mianowicie, czy jenerał Bramwell 
Booth, liczący już 72 lata, syn twórcy tej instytu­
cji, obecnie chory od kwietnia r. z. i przebywają­
cy w willi swojej na wybrzeżu Sussex, jest jeszcze 
w stanie kierować Armją złożoną z miljon żoł­
nierzy i kontrolować fundusze, wynoszące prze­
szło 8 miljonów funtów szterlingów.

Rada naczelna składa się z 64 członków, któ­
rzy przybyli ze wszystkich stron świata, gdzie 
znajdują się oddziały salutystów i zgromadzili 
się w Sunbury nad Tamizą.

Ale narady ich poprzedzone były przygoto- 
wawczemi posiedzeniami półurzędowemi, które 
zdążyły do wytworzenia kompromisu.

Opinje Najwyższej Rady Narodowej są je­
dnak podzielone. Kiedy bowiem jenerał Wiliam 
Boot, twórca Armji Zbawienia i jej organizator 
wojskowy, zastrzegł sobie, że zgóry wyznaczy 
swojego następcę i nazwisko jego pozostawił w

zapieczętowanej kopercie, którą otwarto dopiero 
po jego śmierci, okazało się, że wybrał on syna 
swego Bramwella, jako naczelnego wodza Armji.

Ten znów postąpił tak samo co do ewentual­
nego swego następcy i chociaż nazwisko jego 
trzymane, jest w sekrecie, przypuszczają jednak 
ogólnie, że wybór ten padł na córkę, p. Katarzynę 
Booth.

Jednakże zasada autokratyczna i dynastycz­
na, jaką twórca Armji Zbawienia dał. jako pod­
stawę swojej organizacji, od kilku lat stawiana 
jest w wątpliwość przez licznych członków Rady.

Zaznaczył się też dość silnie kierunek, żąda­
jący wprowadzenie zasady wyborczej co do przy­
wódcy Armji, a ciekawem jest, że inicjatorką tej. 
zmiany jest nikt inny, jak miss Ewa Booth, sio­
stra jenerała, dowodząca od szeregu lat oddzia­
łem „salutysów" amerykańskich.

J.ednem słowem, w szeregach Armji zazna­
czył się rozdźwięk ponieważ i córka i siostra je­
nerała mają swoich gorących zwolenników. Tru­
dności te zaś powiększa jeszcze grupa czynna 
członków Armji, pragnąca ażeby przyszłym na­
czelnikiem jej został szef sztabu głównego, puł­
kownik Higgins, który od czasu choroby jenerała 
Bramvella Bootha, zastępuje go w czynnościach 
naczelnika Armji.

W każdym razie, Rada Naczelna Armji przy­
stępowała obecnie do walnej narady z wyraźnym 
zamiarem zbadania proponowanych zmian w kie­
runku wyborczym, dotyczącym przekazywania 
stałego władzy nad Armją Zbawienia.

Zgromadzenie to jest doniosłym wypadkiem 
w historji Armji Zbawienia, który zainteresował 
wielce szczególnie koła angielskie i amerykańskie 
społeczno - religijne.

czątku XIV wieku zaprowadzone było w Polsce 
nabożeństwo różańcowe.

Istnieją nawet piśmienne tego dowody. I tak 
n. p. w archiwum klasztoru OO. Domińikanów 
w Krakowie przechowywany jest dokument pa­
pieża Innocentego VII z roku 1483, nadający od­
pusty różańcowe dla bractw krakowskich. Zaś 
w akcie z r. 1600 zaznacza papie? Klemens VIII, 
że „Bractwo Różańcowe istnieje od lat wielu". 
To samo mówią inne dokumenty, znajdujące się 
w archiwum.

Nabożeństwo różańcowe rozpowszechniło się 
niedługo wszędzie. W XV stuleciu już było zna­
ne w całej niemal Europie.... Rozpowszechniają 
'je Dominikanie, błog. Alan de Rupe z Bretanji 
i Jakób Sprengegr z Niemiec.

Również i w Polsce krzewi się silnie propa­
gandę różańca. W wieku XVI-tym pojawiają się 
w naszym kraju pierwsze dzieła o różańcu, z któ­
rych jedno jest w języku polskim, drugie w ła­
cińskim.

Głównie jednak działał w tym kierunku O. 
Abraham Bzowski, wydając aż cztery dzieła o ró­
żańcu. Słusznie więc uważany on jest za główne­
go organizatora i reformatora, a zarazem głów­
nego apostoła różańca w Polsce.

Dominikanie są wogóle autorami niemal 
wszystkich dzieł o różańcu. W roku 1627 pisze 
bowiem O. Walerjan Litwanides duże i piękne 
dzieło p. t. „Ogród różany", a.później mniejszą 
książkę o tem nabożeństwie dla młodzieży aka- 
-demickiej. Drugie wielkie dzieło o różańcu napi­
sał znów niejaki O. Miechowita.

Liczba zwolenników różańca rośnie więc w 
imponujący sposób. W szeregi Bractwa Różań- 
oowego wstępuje nietylko lud prosty, ale i ucze­
ni. W roku 1621 profesorowie i młodzież akade­
micka krakowskiej Akademji wstępują gremjal- 
nie do Bractwa. Tradycja ta przetrwała wieki i 
dzisiaj Kraków w dalszym ciągu jest ogniskiem 
rozwoju nabożeństwa różańcowego w Polsce.

Rzecz jasna zresztą, że nabożeństwo to, które­
mu jak wiadomo poświęcony jest mieciąc paź­
dziernik'nigdzie może nie mogło przejąć się tak 
bujnie, jak w Polsce, gdzie kult dla N. Marji Pan­
ny najgłębiej sięgnął w duszę naszego narodu. 
Dlatego też tej tradycji kościelnej', od wieków 
podtrzymywanej nietylko przez lud prosty, ale 
i przez dostojników — poświęciliśmy słów kilka.

Najwyższy czas po temu

Utezleii OT-yfcfcki mi oazysKa soiMtf
Porozumienie między Watykanem a Kwirynalem.

Londyn, 12. 1. Rzymski korespondent „Daily 
Telegraph" donosi, że papież na ostatniem posie* 
dzeniu konsystorza kardynalskiego ustalił zasad* 
nicze punkty porozumienia między Watykanem 
a Kwirynałem. Umowa będzie niebawem ogłoszo 
na, puczem przedstawiona parlamentowi włoskie 
mu do ratyfikacji, a nastponie przesłana Lidze Na 
rodów do rejestracji. Po ratyfikacji umowy przez 
parlament, Watykan deleguje nuncjusza do Kwi- 
rynału, a rząd włoski mianuje swego posła przy 
Watykanie.
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A gdy nadchodzi czas pokuty . . .Te, które czekaja na śmierć
Wstrząsające sceny w więzieniu paryskiem

W celach pokutnych paryskiego więzienia 
St. Lazar oczekują, cztery kobiety strasznej godzi 
ny wykonania wyroku śmierci.

Widmo gilotyny....
Legendarną jest w ponurem więzieniu po­

stać siostry Leonory. Jej to zadaniem jest towa­
rzyszyć wszystkim kobietom, skazanym na śmierć 
aż do ostatniej chwili. Dawno już jednak nie mia 
la siostra Leonja czterech ponurych towarzyszek.

Madame Vabre została skazaną na śmierć za 
zamordowanie swego zięcia. Do popełnienia mor­
du nrzyznała się, ale do dnia dzisiejszego pozo­
stały motywy tej strasznej zbrodni ponurą za­
gadką.

Kiedy za drzwiami zamkniętemi toczył się 
proces madame Vabre, cały Paryż wyczekiwał 

najmniejszej bodaj nowiny, najdrobniejszych, 
szczegółów procesu.

Wiedziano tylko, że w grę wchodziła miłość. 
Starzejąca się pani Vabre pokochała całą siłą 
owej ostatniej miłości swego młodego, pięknego 
zięcia. Stosunek ten trwał dość długo.

Biedna Vabre łudziła się, że znalazła zrozu­
mienie swych uczuć, wmawiała w siebie, że jest 
kochaną.

A tymczasem zięć, umiał sprytnie wzamian 
za swe uczucia, wydobywać przez bogatą teścio­
wą na niemałe sumki wystawione czeki.

A pieniądze rozrzucał w nocnych lokalach i 
kabaretach.

Utrzymywał szereg stosunków z tancerkami 
i nieraz w różowym będąc humorze opowiadał o 
zaletach swej teściowej.

Jedna z odepchniętych przez donżuana tance­
rek przysięgła zemstę.

Doniosła pani Vabre o wszystkiem. Że zięć 
kpi sobie z jej uczuć. Że za pieniądze od niej o- 
trzymane, kupuje sobie łaski innych kobiet.

Tak się zaczęło. Skończyło się na morder­
stwie. Pańi Vabre nie zapierała się swego czynu. 
W dniu ogłoszenia wyroku tysiące osób oblegało 
więzienie, chcąc widzieć morderczynię. Wyrok 
brzmiał: Śmierć! Gilotyna!

Adwokat pani Vabre starał się daremnie o 
rewizję procesu. Starał się obecnie u w^adz o- od­
roczenie egzekucji, twierdząc, że jego klientka 
jest obłąkaną. Faktycznie stan madame Vabre 
okazuje wszelkie znamiona obłędu. Całemi dnia­
mi pisze listy do prezydenta republiki. W błęd­
nych, oderwanych zdaniach stara się wyłumaczyć 
przyczynę swego krwawego czynu.

Bezustannie rozlega się w celi więziennej jej 
rozpaczliwy krzyk, że chcą ją zatruć. Musiano 
jej ręce związać, gdyż rozdrapywała własne ciało.

Dwie inne morderczynie Davoł i Bony, w o- 
czekiwaniu wyroku śmierci, zupełnie przytępiały.

Z trudem tylko cośkolwiek biorą do ust — 
a po nocach jeno rozlega się ich szlochanie. Tylko 
gdy słychać dźwięk kluczy więziennych, wpada­
ją w obłędny strach, krzyczą rozpaczliwie, bo im 
się wydaje, że już teraz przyszła chwila wykona­
nia wyroku

Najbardziej ruchliwą i żywą jest Serbka, 
Kures Junka, która do dnia dzisiejszego nie prze­
stała protestować przeciwko wyrokowi.

Godzinami całemi pędzi jak szalona po celi, 
modli się gorąco do Boga o rewizję procesu, a po­
tem nadludzkim wprost głosem, którego smut­
ne echo rozlega się po calem więzieniu, woła, że 
jest niewinną.

Siostra Leonora idzie od jednej celi do drugiej 
stara się pocieszyć nieszczęśliwe, wsącza w ich 
dusze nadzieję, modli się z niemi....

A tymczasem za murami więzienia idzie ży­
cie dalszym torem, a adwokaci starają się wszel- 
kiemi siłami wyrwać gilotynie swoje ofiary, Ale 
jak donoszą dzienniki francuskie ,nie ma już ża­
dnej prawie nadziei na uratowanie dwóch skaza­
nych kobiet Davol i Bony.

Obrońca pani Yabre przedłożył na specjalnej

Nowy Jork, 11.1. Kapitan Wilkins, kierownik 
ekspedycji na Biegun Południowy, przesłał przez 
ladio opis uroczystości powitania Nowego Roku 
przez jego ekspedycję w lodach anarktycznych.

Nigdzie — depeszował Wilkins — na całym 
świecie nie dźwięczały dzwony tak radośnie na 
Nowy Rok, jak tu u nas, na najbardziej wysunię­
tej olacówce ludzkości.

— Około północy zebraliśmy się wszyscy w 
najpiękniejszej kajucie naszego statku. Gdy wybi 
ła godzina 12.- odezwały się dzwony na statku i 
wystrzały z armatki, używanej do połowu wielory 
bów. Do tych wystrzałów dołączyła sie kanonada 
z rewolwerów i dubeltówek. Wszystko to ogrom­
nie zaniepokoiło liczne ptactwo, lecące za nami 
przez cały ciąg podróży.

audjencji ministrowi sprawiedliwości obszerne 
protokóły, z których wynika, że jego klientka już 
przed wykonaniem mordu nie była normalną i 
przypomina, że już podczas rozprawy sam prze­
wodniczący wyraził wątpliwość w stan umysłowy 
oskarżonej.

Sensacyjny natomiast obrót bierze sprawa 
Serbki Kures Junka. Skazana została na śmierć 
za uduszenie 13-letniej córki kupca Burhama w 
Boulogne.

Prasa francuska ostro i prawie jednogłośnie 
potępiła wyrok śmierci, nazywając go straszną 
omyłką sądową. Przewód sądowy nie mógł w 
żaden sposób przeprowadzić » namacalnego do 
wodu winy. Przytem zeznania świadków były 
wszystkie zupełnie sprzeczne.

Między jedenastą a wpół do dwunastej w po­
łudnie miała rzekomo Serbka dokonać mordu. 
Tymczasem o 3 godz. po południu było ciało za­
mordowanej jeszcze ciepłe. Medycyna zaś powia­
da, że trup człowieka po godzinie jest już lodowa­
to zimnym.

Mimo sprzecznych zeznań, mimo udowodnie-

Kręci się ludziskom w głowie

Chcą koniecznie porozumieć s ie !
z mieszkańcami Marsa

i to drogą radiotelegraficzną.
Belgrad, 12. 1. Ludzkość na ziemi koniecznie 

pragnie porozumieć się telegraficznie z Marsem. 
Pierwszy wysłał radjodepeszę na Marsa Anglik 
dr. Robinson. Potem próbowała porozumieć się 
z ,,Marsjanami" dziennikarka paryska, ostatnio 
wreszcie, jak donosi „Daily Mail“ — pewien anty- 
kwarjusz z Belgradu, Ignacewicz, przesłał a 
Marsa radjodepeszę następującej treści: „odtele- 
grafujcie, czy są tam na Marsie jakie porządne 
antyki do sprzedania". Ta depeszą na Marsa ko­
sztowała 2.000 dynarów.

Ignacewicż twierdzi, że niechybnie otrzymą 
odpowiedź od mieszkańców Marsa, ponieważ pb 
raz pierwszy postawiono rzecz na właściwem han 
dlowem stanowisku. Marsjanie z pewnością zna­
ją się na interesach i zareagują na handlową, kon 
kretną ofertę. Na odpowiedź będzie trzeba jednak 
poczekać....

Grudziądz, 11. 1. Wczoralj około godziny 2 po 
południu mieszkańcy ul. Młyńskiej byli świadka 
mi tragicznego wypadku, jaki wydarzył się na po 
krytej lodem Trynce, tuż obok łazienek miejskich
na tejże rzece.

Na pokrytej lodem rzecze, zabawiało się sa­
neczkowaniem troje nieletnich dzieci, a mianowi­
cie 8 letnia Władzia Ziętarska, córeczka funkcjo- 
narjusza pocztowego i dwuch synów kolejarza 
Leoś i Staś Welke — liczący jeden 4 a drugi 6 lat 
wszyscy zamieszkali przy ul. Młyńskiej 17 b.

Nagle, kiedy dzieci zbliżyły się 'do miejsca, 
gdzie jeszcze przepływa woda, nie pokryta lodem 
— lód się załamał i troje dzieci wpadło do wody.

Jednemu z chłopców udało się wydostać na 
powierzchnię lodu i podać ręce drugiemu chłopcu 
nie mając jednak tyle siły. aby go wydobyć z wo­
dy — krzyczał o pomoc.

Zaś dziewczynka, która wpadła do wody głową 
została uniesiona prądem wody pod powłokę lo­
dową, gdzie zatonęła.

Uderzyliśmy w puhary i zaśpiewaliśmy chó­
rem wszystkie hymny narodowe państw, których 
przedstawiciele są w naszej ekspedycji.

Szum skrzydeł wystraszonego ptacwa długo 
nie ustawał. W południe w dzień Nowego Roku 
na olbrzymich lodowcach otaczających nasz sta­
tek urządziliśmy mecz piłki nożnej. Wielkie ska­
ły lodowe rzucały fantastyczne cienie na to zaim 
prowizowane boisko. Wesołość naszą zatruwała 
tylko myśl, że w temsamem miejscu w r. 1922 rów 
nież w sam Nowy Rok zmarł bohaterski Ernest 
Shakleton, usiłując ocalić swych towarzyszów, 
którzy na okręcie „Guest" walczyli z lodami w 
okolicach Południowej Georgji.

Lody pokonały światła, i oto my przyśliśmy 
po nim, by zwyciężyć.

St. Lazare
nia swego alibi, zapadł wyrok śmierci, potwier­
dzony przez sąd kasacyjny.

W międzyczasie zgłosił się u prezydenta try­
bunału obrońca oskarżonej sławny adwokat Ca- 
net, podając nowego świadka. Jest nim inżynier 
Douilard, który zeznaje, że w dniu dokonania 
mordu widział o godzinie 12 w południe podej­
rzanego mężczyznę, właśnie na tern miejscu, na 
którem znaleziono trupa dziewczynki. Na jego 
widok nieznajomy zaczął uciekać.

Inżynier Douilard, zapytany dlaczego tak póź 
no składa tak doniosłe zeznanie, nie umiał wy­
tłumaczyć swego kroku.

Wszystkie nowe szczegóły budzą niemałą sen 
sację w Paryżu. Obrońca skazanej jest pewny, że 
na podstawie nowych danych musi sąd zgodzić 
się na rewizję procesu.

O ile władze zgodzą się na to, będzie to jedna 
z najbardziej sensacyjnych rozpraw sądowych w 
Paryżu, która może zakończyć się wyrokiem, na 
podstawie którego kobieta, która już w „celi śmier 
ci" oczekiwała ostatniej chwili, z strasznem wid- 
nem gilotyny przed oczyma, znowu odzyskać 
wolność.

Narodziny wielkiego przemysły 
w Gdyni

Wybuduje się olejarnię kosztem 9 miij. zł.
Gdynia, 11. 1. Do licznych już placówek prze­

mysłowych i handlowych w Gdyni przybędzie w 
tym roku jeszcze jedna: wielka olejarnia, która 
przerabiać będzie rocznie 50 miljonów kilogra­
mów surowców.

Olejarnię w Gdyni wybuduje dawna olejar­
nia gdańska kosztem 1 miljona dolarów.

Budowa ma być rozpoczęta z wiosną b. r. i w 
ciągu roku skończona. Wybudowany będzie' m. 
in. skład o pojemności 100 tys. tonn.

Po 35 latach eksploatacji fabryka ta przej­
dzie z rąk koncesjonarjuszy na własność skarbu 
Państwa.
Pierwsza kobieta radcą minister­

ialnym w Polsce
U:<> Warszawa, 11.1. W Ministerstwie Poczt i Te­
legrafów nastąpiła niezwykła nominacja miano­
wicie urzędniczka p. Szaniawska została zamia­
nowana radcą ministerialnym VI kategorii płac. 
Jest to pierwsza kobieta która z pośród licznego 
personelu żeńskiego w Ministerstwie osiąg, tak 
wysoki stopień służbowy.

Tragiczny ten wypadek zauważyli pierwsi za 
mieszkali vis a vis, urzędnik pocztowy, p. Szmel- 
ter z 20 letnią córką, którzy pobiegli natychmiast 
na ratunek.
Pierwsza dobiegła córka p. Szmeltera, p. Marta, 
która — nie bacząc na zagrażające jej niebezpie­
czeństwo z powodu ewentl. załamania się lodu — 
pospieszyła z pomocą tonącemu chłopcu, wycią­
gając go z wody.

Czyn p. Szmelterównej świadczy o niezwykłej 
odwadze tejże i zasługuje na pochwałę.

Przemokniętych chłopców oddano opiece ro­
dziców. Za zatopioną dziewczynką wszczęto na­
tychmiastowe poszukiwania. Strażacy, w liczbie 
około 14-tu, przy pomocy kilku pp. kolejarzy oraz 
pana Szmeltera wyłamując lód na rzecze czynili 
usilne poszukiwania za zwłokami utopionej dzie 
wczynki. Niemało do poszukiwania przyczynili 
się właściciel Górnego Młyna, pan Zwoliński, Ijtó 
ry polecił otworzyć t. zw. tamę, skutek czego po­
ziom wody obniżył się o blisko pół metra — jed­
nak czynione do późnego wieczoru poszukiwania 
nie dały rezultatu.

Zwłok nie wyłowiono.
Wieść o tak tragicznym wypadku rozszerzy­

ła się lotem błyskawicy po mieście, budząc wszę­
dzie ogólne współczucie. Tak na miejscu wypad­
ku, jak i wzdłuż Trynki, gdzie dokonywano poszu 
kiwania — gromadziły się tłumy ciekawych.

Winę wypadku ponoszą w znacznej mierze 
rodzice, którzy mimo przestróg i uwag ze strony 
zarządu Górnego Młyna, jak i przechodniów, aby 
wzbraniali bawić się dzieciom na lodzie, nietylko 
tego nie uczynili, ale — jak nas informują — czę­
sto jeszcze brali za złe, że zazdrości się dzieciom 
zabawy.

Niemniej i część winy należy przypisać na­
szym władzom miejskim, które pomimo już tylu 
ofiar, jakie Trynka pochłonęła i pomimo kilka­
krotnych nawoływań i społeczeństwa i prasy — 
nic nie uczyniły aby rzekę, — która przepływa 
przez miasto —■ odpowiednio zabezpieczyć.

Nowy Rok w krainie wiecznych lodów
Opis przesłany przez kapitana Wilkinsa z Bieguna Południowego

Tragiczna śmierć dziecka pod lodem
Głową wpadło pod lód. — Prąd uniósł ciało dziecka. — Kto ponosi winę.

Rodzice pilnujcie dzieci!

Wódl

N*. 11

Mosl
w Mosk\ 
z powod 
mie sum 
ści dosta 
dinio nis 

Cóż 
ważne o< 
niej', ani: 
najrozmi 
cej chleł 
towanej 
dze pań: 
wódka; 
względów 
bydła.

Nieuc
Łom

stanowił 
Udało si 
■do pałac 
Po kilki 
już przy 
ucztę, n: 
Potrawy 
ujawnił 
zasnęła, 

Ku i 
mi kom 
się na j 
drugiegc 
żony rał 
łóżkiem, 
broniąc 
kieszon 

służba z

K£tQM
CH

O god 
żeństwo i 
niem. O g 

Juti

Chojri 
nie muzy 

Znam 
stra gimi 
przygoto\ 
gaty i do] 
poczyna < 
Następni! 
odśpiewa 
„Wolna 
ciągu us] 
mieszane 
graniem 

W cz 
o potęźn 
„Clou“ Cc 
naniu ch 

Sądź 
pełni się 
tego, gdy 
daje rękt 
zostanie 

P oczj 
nie zwykł

Dnia 
pieniądza 
możnego 
W roli g 
uioskóry

Dnia 
skiego n 
urzędnik 
wielki k 

Pódl 
pie swej

totrafił 
tys. 781 

naturze 
Chojnic, 
przyzcyr 
hiednycł 

Posi 
giełkę di
Uroczy

Znai 
charytat 
w sali z i

1

W
dzą-dzk 
djopisE 
wodzei 

Th 
kokot 
tajemn 
mieści' 

Ar 
krzyw: 
dą, pi<; 
porcji



!* . 11 POMORSKI*. data 13. stycznia 1939 r. S* S
Trudno poprostu uwierzyć.

Wódkę dla siebie, chleb dla 
bydła

przeznaczają chłopi rosyjscy 
Moskwa, 12. 1. Jak wiadomo, sytuacja rządu 

w' Moskwie jest ekonomicznie nader utrudniona 
z powodu braku chleba. Rząd dokłada olbrzy­
mie sumy, chcąc podstawowy ten artykuł żywno­
ści dostarczyć chłopom i robotnikom w odpowie­
dnio niskiej cenie i odpowiednio wysokiej racji.

Cóż się jednak okazało? Oto chłopi zrobili 
ważne odkrycie, że chleb wypada im znacznie ta­
niej', aniżeli — pasza dla bydła. Obmyślają zatem 
najrozmaitsze podstępy, aby zdobyć jak najwię­
cej chleba w mieście, łjzyskanego z mąki impor­
towanej do kraju z zagranicy za drogie pienią­
dze państwowe. Chłopu rosyjskiemu wystarcza 
wódka; chleb dla nieggo przeznaczony woli e 
względów oszczędnościowych użyć jako paszę dla 
bydła.

Lampart w roli stróża
Nieudana wyprawa złodziejska

do skarbca książęcego.
Londyn, 12.1. Dwaj indyjscy włamywacze po 

stanowili obrabować pałac maharadży z Jajpuru. 
Udało się im zmylić czujność straży i wtargnąć 
•do pałacu, a nawet zawrzeć przyjaźń ze służbą. 
f*o kilku dniach teren zamachu na skarbiec był 
już przygotowany. Włamywacze urządzili małą 
ucztę, na którą zaprosili straż i służbę pałacową. 
Potrawy zawierały opjum i rzeczywiście wkrótce 
ujawnił się skutek narkotyku. Gdy straż i służba 
nasnęła, bandyci udali się do skarbca maharadży 

Ku ich przerażeniu zauważyli przed drzwia­
mi komory olbrzymiego lamparta, który rzucił 
snę na jednego z bandytów i rozszarpał go, zaś 
drugiego zaszachował w ten sposób, że przera­
żony rabuś zmuszony był szukać schronienia pod 
łóżkiem. W kryjówce swojej wytrwał całą noc, 
broniąc się przez cały czas zaświeconą latarką 
kieszonkową, Rano nastąpiła zmiana straży i 

służba znalazła bandytę w kryjówce.

CHOJNICE, dnia 12. stycznia 1929 r.
Porządek nabożeństw w farze.

O godz. 7.30 Msza św. z nauką polską. O Kodz 8 45 nahn  
tenstwo niemfśckie. O godz. 10.30 suma z polskiem kaza­
niem. O godz. 12.15 Msza św. O godz. 14 nieszpory niemieck 

Jutro idziemy wszyscy na koncert do auli 
gimnazjalnej.

Chojnice będą miały w niedzielę dnia 13 bm. w dziedzi 
me muzyki sensacją nielada.

Znane ze swych licznych występów chóry oraz orkie­
stra gimnazjalna pod sprężystą batutą p. prof. Wagnera
^ ^ g° i°KVWały wielki koncert wokalno-instrumental. Bo* gaty i dobrany program składający się z dwóch części roz-
K ^ a °rk̂ Stra glmnazjalna -Symfonją" Józefa Haydu." Następnie chór mieszany przy akompanjamencie orkiestry

Wnin^D8 £°f.ężne ..Jubilate Deo“ Rudolfa Wagnera ib) 
„Wolna Polska profesora Leona Wagnera. W dalszym 
ciągu usłyszymy „Swaty" Moniuszki w wykonaniu chóru 

ę zęsć Pierwsza kończy wreszcie orkiestra ode­
graniem „Tańca węgierskiego" .

W części drugiej wykona m. in. chór męski „Psalm 150“ 
c t f  T  nastroju układu dyrygenta prof. Wagnera 

? Cvai eg0 k°ncertu stanowią pieśni góralskie w wyko­naniu chóru męskiego.
r>oir,?^Z*my Że aui a iak P° inne lata, tak i tym razem za- 
P„ PrzegI- Ci którzy przybędą nie pożałują

gdyż. niestrudzona praca dyrygenta p. prof. Wagnera
»r>ifor k̂0 m̂ię>’ Ze nawet najwybredniejszy znawca muzyki Kostame w pełni zadowolony.

Początek koncertu punktualnie o godz. 5. Ceny mieisc 
niezwykle niskie bo od 2 -  1 złotego J

Kino - Teatr.
Dnia 12. i 13. bm. nowy wielki szlagier „Tancerz za 

fnnżnp^eiri!Glg0l0i- Jragedja młodego oficera bardzo za-
W rn?fLiAtÓIT-WDk!it1k ^ 0Jny utracił cały swój majątek. W roli głównej: Rod la Roque“ znany z obrazu „Czerwo- 
Mioskóry Dżentelmen. Nadprogram.

Baczność Chojniczanie.
. £Pia 2 lutego br o godzinie 19-tej na sali p. Januszew- 

t 121?,dza Podkomitet dla Pomocy wdów I sierot po 
wbmn » Pracownlkacłl kolejowych w Chojnicach —
WlB n1 Ĵ 0nc®r* połączony z zabawą taneczną.

Podkomitet ten istniejący zaledwie od roku na wste- 
pie swej działalności nie mając w kasie ani jednego g W a
I  tv . 7Rfir^ChhW0ŚCi ą sw°ią zdobyć pieniądze i wypłacić „ Qty®-786 zŁ zapomóg w gotówce prócz rozmaitych danin w
w S a y a a  *

do11 wd4” 1 >» ■*«•«
. ,Z>08i łies?.cle więc wszyscy i obecnością dorzućcie ce­

giełkę do ofiary dla najbiedniejszych! cc
Uroczystość gwiazdkowa u pań św. Wincentego.
_hn„„r'a"eTiw haszem mieście z ruchliwej i zbożnej pracy

„Musisz być moją“
Komedja w 3-ch aktacb Verneilla.

W środę, dnia 9-go b. m. wystawił Teatr Gru- 
dządzki arcywesołą komedję francuskiego kome- 
djopisarza Verneilla, graną zawsze z wielkim po­
wodzeniem na scenach polskich.

Tło wypadków rozgrywających się w mieście 
kokot i szansonetek — Paryżu, odsłoniło rąbek 
tajemnicy pożycia małżeńskiego w tak wielkim 
mieście jakim jest Paryż.

Ai chitekt Thomerst (p. R. Opaliński) sprzy­
krzywszy sobie wierne pożycie małżeńskie z mło­
dą, piękną zoną, zapragnął na stare lata nowei 
porcji wrażeń. J

To się nazywa obsługa 
telefoniczna

W Berlinie wszystko można dowiedzieć się 
n telefonistki.

Berlin, 12. 1. W Berlinie nie zadawalniaję. się 
już tem, że telefonistka, na życzenie abonenta, 
mówi mu, która jest godzina, daje potrzebny a- 
dres, albo budzi go rano.

Od. kilku dni każdy abonent w Berlinie ma 
prawo zatelefonować codziennie do głównego biu 
ra telegrafu i otrzymać stamtąd urzędowe dane 
o pogodzie, jaka będzie w mieście.

Osoby, udające się dalszą podróż, mogą rów­
nież dowiedzieć się przez telefon, jak jest pogoda 
w okolicach, do których jadą, zwróciwszy się u- 
przednio do stacji meteorologicznej.

Największy jednak nacisk kładzie abonent 
berlińskich telefonów na wiadomości giełdowe i 
handlowe, jakie otrzymuje codziennie również 
przez telefon.

Nawet tam ich poznali

. Pobić żyda to przysłużyć się
Rosji"

powiadają robotnicy sowieccy.
Moskwa, 12. 1. Sowieckie pismo „Orka“ pod­

daje, iz w Witebsku władze sowieckie aresztowa­
ły tramwajarzy Hancuka i Dolskiego, którym za- 
rzucano antysemityzm. Aresztowani niejednokrot 
me bili pasazerówżydów w wagonach tramwajów 
miejskich i wzywali robotników witebskich do 

urządzenia pogromu żydowskiego. W Berdy­
czowie władze sowieckie aresztowały kilku robot­
ników cukrowni państwowej, którzy pobili na u- 
licy komunistę żyda Niemirowskiego. Podczas roz 
prawy sądowej' aresztowani oświadczyli, iż po- 

t0 przysłużyćsię RoSjr .  s j  skam i^- 
czestników napadu na Niemirowskiego na trzy tygodnie więzienia. y

gwiazdkę dla 100 ubogich. Po odśpiewaniu przez zgroma 
zwrtkd ? o kllka kolend Przy Pięknie ozdobionej choince
wieltbny L  Knenon?wn Mht S,0TacŁl patron towarzystwa,- y- ks-. Kanonik Makowski do ubogich. NasteDnie 
członkinie zajęły siępodziałem podarków Każdy z ubogich

f ż ?  wełnianych A e a S Ł
i dużo innych pożytecznych rzecz- Wzruszeni i zadowolę

*>“ *"»
Ping . Pong.

Tl,„jak wiadomo, przyjmuje Sekc-c Ping p0ne Kluh..
; J ° Zgi yWkę 0 mistrzowstwo Chojnic. Celem Omówię 

ma różnych spraw dotyczących powyższych zawodów n
dzfeTęad8ńia°13rbmyn e£r T Zyi9itV Ch zainteresowanych w nie- 
P PenkeKo 13 b g dZ' l l  tej przed połud do kawiarni 

6 * - Kierownik.Pożyczki dla inwalidów.
Ministerstwo skarbu przyznało Bankowi

m ien^inh ty ĥ ”a ?ożyczkę dla inwalidów w celu urucho- mienia łub ożywienia przedsiębiorstw, przyznanych im no
przekróczyT2®'złVd8l°k<?Śd pożyczki nie może w zasadzie

25.(r$ę ̂ or Pr nv s . &t  

w S i
Baczność kupcy tytoniowi

w W związku z krytycznem położeniem kupców tytonio- 
y na Pomorzu, o którem już pisaliśmy w poDrzednirh 

numerach „Dziennika Pomorskiego" dowiadujemy się że 
władze wojewódzkie zainteresowały si- położenie mkupćów 
tytoniowych na Pomorzu, interweniując w tej brawie u 
władz centralnych z wnioskiem złagodzenia rolporzldze-
stanhflBko i 'kJ ldacyjneg0 w tei formie, że inwalfdzi przy­stąpią jako spólnicy do przedsiębiorstw tytoniowych P *

Omówienie tej sprawy odkładamy do najbliższego num. 
Nowe piece pokojowe.

dworzec kolejowy Chojnice otrzymał w tych ‘dniach
wiła8Dvręeknr T nir° dZajU p‘-e?ów Pokojowych, które zamó wifa Dyrekcja Kolejowa  ̂ w Gdańsku
w;o„.itCe- tC po.siada«  specjalnie skonstruowany pancerzwierzchni w miejsce dotychczas używanych kafli.P

kol,Xc1,0tymrpeiebc S , PierWS“  trtby 
, Konstruktorem tych pieców jest polska firma Schrei- 

tarf awf' Wynalazek jest opatentowany przez U- rząd Patentowy w Warszawie.

W poszukiwaniu za tymi wrażeniami dostaje 
się w ręce kokoty (p. Al. Mrowińska), jednej z 
wielu, jakie spotkać można w drugorzędnych ka­
baretach Paryża; wprawdzie przystojnej ale u- 
mysłowo płytkiej kobiety, oddaje jej mieszkanie 
w domu, którego był zawiadowcą i płaci jej trzy 
tysiące franków. J y

O Stosunku Thomersta z Różą Pompon dowia 
duje się „Młody człowiek11 (p. M. Winkler) zako­
chany od dawna w pięknej małżonce p. Thomer­
sta, szantarzem toruje sobie drogę do domu p. 
Thomerst (p. Hryniewicz — Winklerowa) i tam 
wyznając jej swą miłość poraź setny, lokuje się 
w jej domu jako sekretarz osobisty architekta d 
Thomerista.

Wreszcie i b. kochanek Róży Pompon dopu-

Jutro w niedzielą
powinieneś Szanowny Czytelniku zastanowić sią 
nad ważną rzeczą. Pierwszy miesiąc nowego roku 
dobiega końca swej połowy. Przed nami ieży je­
szcze przeszło 11 miesięcy dla wytrwałej pracy 
nad odrodzeniem moralnem i gospodarczem Pol­
ski. W roku 1929 musi się Polska dźwignąć o 
szczebel wyżej.

Pod jakiemi warunkami jednak się to usku­
teczni? Tylko wtedy, skoro cały naród przesiąk­
nie zasadami katolickiemi i umiłowaniem Ojczy­
zny. Te zasady i to umiłowanie szerzy „Dzien­
nik Pomorski". Od 15-go bm. zaczną listowi przyj 
mować przedpłatę abonamentową na miesiąc lu­
ty. Sam nie zapomnij jej odnowić i nakłoń choć 
jednego znajomego, aby zamówił sobie ..Dzien­
nik Pomorski". Spełnisz swój obowiązek wobec 
Wiary św. i Ojczyzny!

Kolenda.
— Odbywa się obecnie zwyczajem lat poprzed 

nich w tutejszej parafji kolęda. Tutejsi parafjanie 
co rok z największą czcią przyjmują swych ka­
płanów i z upragnien. oczekują na ten czas w któ­
rym kapłan przynosi błogosławieństwo dla ca­
łego domu. Wkrada się niestety w ostatnich la­
tach zwyczaj1 niedobry. Niektórzy parafjanie, 
chcąc się wyróżnić od reszty urządzają kolędę o- 
sobno, co wywołuje pewne niezadowolenie wśród 
innych.

tf

GtełUfi
Warunek: handel hurt; fr. st. załad. 

dos&wa zaraz za 100 f<c.
2yto 
Pszenica
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień brew.
Owies
Mąka l. 70V, wł. work.
Mąka p. 68*/# wł. werk.
Groth poiny 
Groch Victorja 
Groch I.
Pcluszka 
Wyka lafewa

ładunki
7'Otv«b.
32.25-33,75 
42 00—43,09
32.00— 33,0® 
34 00—36,00
30.50— 31^0 

—47,00
59.50— 63,50
45.00— 48,00 
65,f’0 — 70,00 
59,60- 64,00
37.00— 39,00
39.00— 41,00»

Uwaga : Ogólne usposobienie spokojne.

Poznań, dnia 11 stycznia 1929 r.. 
Spędzono: wołów 1, buhaj 6, krów 15. Razem 

~2 sztuk bydła. 357 świń. 148 cieląt, 22 owiec. Ra­
zem 549 zwierząt. Z powodu małego spędu noto-
wań nie przeprowadzono.__________

m m n  w  t o w a r z y &i w a c
^ a,ne zebranle Tow- °Piekł więźniami „Patronat"odbędzie się w sobotę dnia 26 stycznia br. o godzinie 6 po 

pot. w gmachu Sąddu Okręgowego w Chojnicach sala nr. 38na c piętrze.
nn«^°7Ząde^ °orad *• zat?ajenie, 2. sprawozdanie z czyn­
ności Zarządu, 3. sprawozdanie komisji rewizyjnej, 4 wy­
bór członków Zarządu i zastępców, 5. wolne wnioski.

„ . _ . . _Prezes, Dr. Drozdowski, prokurator.
Związek Robotników i Rzemieślników 2. Z. P W sobo 

tę dnia 12 bm. o godzinie 7.30 wiecz. w lokalu p. Locha od 
będzie się Walne zebranie roczne. Wszystkich członków o 
przybycie prosi Zarząd.

Sokół. W poniedziałek dnia 14 hm. o godzinie 8 wiooc 
zebranie zarządu w konsumie Urzędniczym. 

o „ . , f _ . Czołem! Gałła prezes,
sokoi Sekcja ping-pongowa. Ćwiczenia odbywają się dlą 

paJ‘ ^  niedzielę od godz. 3—6 dla panów w środy i piątM 
o godz. 8 i w niedzielę o godz. C w Konsumie Urzędniczym 
O gremjalne przybycie prosi Kierownik sekcji.

Watae Zebranie Tow. Ludowego pod opieką św. 
Qdł)̂ dz*® slf! w niedzielę 13- go stycznia o godz. 

3 po południu w Hotelu Centralnym.
»„ o^°oZądek obra.d: Zagajenie, 2) Odczytanie protokó-
Lo 31\ PrzyJm°wame nowych członków, 4) Wybór marszał- 
ka, 5). Sprawozdanie zarządu i komis ii rewizyjnej, 6) Wy­
bór Zarządu, 7) Sprawy bieżące. 8 Wolne głosy, 9) Zakoó-
czeni|-  . . _  Zarząd,

męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. W nie-
df ‘e1̂  dn;a 13 stycznia o godzinie 16.30 odbędzie się zebra- 
™  JJS.8kle?0 Tow- św- Winc a Paulo w klasztorze. Szan.

uprasza o przybycie. Zarząd

Ludzie cierpiący na zaparcie stolca i złączone
z tem choroby kiszki odchodowej jak również na 
przekrwienie organów podbrzusiza, uderzenie do 
głowy, bóle głowy, bicie serca, piją po ćwierć 
szklanki naturalnej* wody gorzkiej Franciszka 
Jozefa z rana i na wieczór. Kierownicy klinik 
chirurgicznych wyjaśniają, iż przed i po opera­
cjach brzusznych stosują wodę Franciszka Jó- 
ta z najlepszym skutkiem. „Żad. w apt. i dróg 11

szcza się szantarzu pieniężnego, co ostateczn 
doprowadza do ujawnienia całej afery miłosn. 
P- Ihomersta.

Całość stworzona doskonale. Szczególnie n 
uznanie zasługuje p. Winkler Mieczysław w ro 
>,młodego człowieka11 i p. H. Winklerowa w ro 
zony Thomersta, którzy pokazali piękna i gustf wną grę.

Jedynie akt pierwszy nieco szwankował a: 
to się da wytłumaczyć zbyt późnym przyjazdei 
i przemęczeniem. J

Pod jednym tylko względem apelować mi 
simy pod adresem Dyrekcji Teatru w Grudziądzi 
by na przyszły raz pilnowano większej punkti 
alnosci w rozpoczęciu widowisk i wcześniej reki 
mowano przyjazd Teatru, do Chojnic.



Szanownej Publiczności miasta Chojnic i okolicy niniejszem do łaskawej 
wiadomości, iż otworzyłem

IlUw UUiw IłłW IC S w Chojnicach przy Rynku Nr. 11
Ś c iś le  s t a le  c e n y ! “WKSt w  dom u p. H errm an na

Filie mego składu bławatów, konfekcii
i towarów krótkich.

Staraniem mojem będzie, uzyskać sobie stałą Klientelę przez dobry towar, najniższe ceny oraz rzetelną i fachową 
obsługę. Pomimo moich niskich cen, u d z ie la m  przy zakupie towaru do 16. bm. 5 p ro c . zn iżk i.

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, kreśle się z poważaniem

F R . K O N K E L

Str. 6 „DZIENNIK POMORSKI*, dnia 13. stycznia 1939 r. Nr 1 t

iiedakcja i Admiuistracia S Chojnu e ul. Człuchowska 13. — Pocztowe konto czekowe 201 332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy, Chojui.e Miejska Kasa Oszcztjdnukci, Chojnice, Telefon 4A 
Adces telegr. .Dzień. Pom.* — S ayt. poczt 83. — Za redakcji* odpow. Józef Chelttióski w Chojnicach — Drukiem nakładem drakami „Dzień. Pom.* w Ohojnicach, Wja. Władysław Jolj. Sshreiber

ZŁO TE M ED ALE
na każdej w)stanie 

Zastępstw a
Warszawa, Katowice, 
Lwów,Poznać, Gdańsk

Znawcy kupują
Centrala Pianin

Pianina Jahne’go B y d g o sz c z ,
ul. Pomorska 10.

Telefon 17—38.

J f l C M W W M ł M M J W W ł M W

flissast IMlter, Jubiler
C h ojn ice

poleca bogaty wybór

oriyRuto srebrnych î łotych,
obrączków ślubnych, sztućców 
czysto srebrnych,posrebrzanych 
i alpakowych. Kryształy białe 
i kolorowe, zegarki, pierwszo­

rzędny mechanizm 
* Rzetelna gwarancja. "”8NI

Artykuły optyczne - wyroby niklowe i mosiężne 
Artykuły podarunkowe 

R zetelna obsługa ! Niskie ceny !

K I N O  N O W O Ś C I

W sobotę o 815 w niedzielę o 8 i
(12 i 13)

Nowy wielki szlagier!

Tancerz m pieniądze
(Gigolo)

Tragedja młodego, a zamożnego oficera, 
który podczas wojny stracił cały swój ma­
jątek. Zdjęcia wykonano w największych 
musir-ballach Paryża. W roli głównej: Rod 
la Roque znany z obrazu Czerwono- 

skóry Dżentelmen.
Wspaniała gra! Doskonała reźyserjal

W a lte r  H e y n
mistrz malarski

C H O JN IC E , p l. J a g ie l lo ń s k i  6
wykonuje wszelkie

prace malarskie — lak 1 malowanie powozów.
Wblki wybór

bord i listew
od 85 groMiytapet

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

Farba
do obuwia skórzanego 
i wyrobów skórzanych

Wilbra
w najmodniejszych kolorach

poleca

Brodo Hubert J. Hubert Cboinice Pom.
Drogerja Handel Farb.

Ogłaszajcie §  Dziennika Pomorskim.

ę ^ ® O O O O O O Q © ^ ę ^Q O O O O O O Q Q

§ Cafe R adke i
OCukiernia i restauracja. q

Chojnice, ul. Człuchowska 22.

Ju tro  w  n ie d z ie lę
od godz. 4-tej po pot.

Przetarg przymusowy
Dnia 15 bm. o godz 

13.30 sprzedam w Cołdan- 
kach najwięcej dającemu za 
gotówkę;

13 tocznikbi.
Zbiórka licytartów przed 

wójtostwem w Cołdankach.
Szeleziński

Kom. sąd. 134
Urzędnik (małżeństwo z je- 
dnem dzieckieo-) poszukuje

mieszkania
z 2—3 pokojami od 15.1. 
lub 1. II. w centrum  
miasta. 129

Oferty pod B. K. do 
eksp. niniejszego pisma.

Sanie
w y ja z d o w e

gcwe olakowane tanio na 
sprzedaż 135 
B ru sy  * 

ul. Chojnicka 3
Poszukuję zarazmiejscijjako

Prima

koncert
Dziennie ciastka, wyborne napoje 

najlepszej jakości*
I wina

O O O O O O O O O O O O I
§ Na karnawał! ««q°o

węgiel
górnośląski 1 pierwszo­
rzędne drzewo opałowe 
poleca i dostarcza w dom 

O. Gollnik
Dw orcowa 21, Tel. 1G7.

Służąca
pracowita i czysta um, go­
tować potrzebna od 1 lu­
tego lub wcześniej. Dobre 
świadectwa wynugane. Mo­
że być aa przychodnie 128 

Dworcowa, Drogerja.

do gospodarza. Zgłosz. 
pod nr. 131 do eksp. 

Dzień Pom.
Przyjmję kilka rodzin z 

mocnym zacięgiem orrz

kowala
i kołodzieja

z  n a rzę d z ia m i.
Dom. Krojanty
pow. Chojnice 12r

Potrzebna

służąca
umiej, gotować z dobrem, 
p. lecaniauii potrzebna od 
1 2. b. r. <
Grzęska, Człuchowska 46 

żona adwokata 130

Krawczyni
przyjmuje prate w dom i 
poza demem. Zgłosz.: ul. 
Druga u p. Lamczykowej.

W ielki w y b ó r

czepeS papierowych 
orderów - Kcnfety 
serpentyny, adznaków


